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.N o prędzej, zaczerpnij wody! —  rzekła wróżku.
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DLA MATKI
D A W N A  B A ŚŃ  CZESKA.

B y ła  raz  sobie uboga rodzina: s ta ra  m atka  z dwojgiem 
dzieci, córeczką M arysią  i synkiem Jank iem . O jca już nie 
m iały biedne dzieci, śm ierć go zab ra ła , a ludzie pochowali 
w ziemi. N ic  im po nim nie zostało, tylko drew niana, po­
chylona chatka.

C h a tk a  s ta ła  na sk ra ju  wielkiego lasu ja k  noc czarne­
go. D rzew a w tym  lesie m iały setki la t, a  były tak  wysokie, 
że w ierzchołkam i sięgały, zda się, obłoków. Cały dzień las 
szum iał aż łudzi s trach  przejm ował, patrzy li na  niego z d a le ­
ka, lecz wejść n ik t się tam  nie odważał. Dziwne rzeczy opo­
wiadali o tym  lesie. W najgłębszej kotlin ie znajdow ało się 
tam  leśne źródełko, ale naw et w najjaśniejszy  dzień słońce 
nie przeglądało  się w jego kryształow ych wodach, bo z ło ta  p a ­
proć zasłan ia ła  jo zupełnie, a woda ta  m iała moc cudowną, 
w raca ła  podobno ludziom utracone zdrowie. M ało jednak  ko­
mu udało  się je j zaczerpnąć.

Dzieci słuchały  z zajęciem  opowiadań m atki o tym lesie 
bezgranicznie wielkim i o cudownem źródle. W zimie, gdy 
na  dworze wiał zimny w ia tr północny, zasypując drogi śnie­
giem, gdy m róz na oknach porysow ał kwiaty, słuchało  się im 
najlepiej, siedząc przy płonącym  łuczywie. L as szum iał g ro ­
źnie, a m atka  n ieraz dzieciom mówiła, by o tak ie j porze 
nigdy do lasu  nie wchodziły: „złe duchy tam  czatu ją , aby 
człowiekowi krzywdę wyrządzić. N aw et rusałce, k tó ra  strze ­
że cudownego źró d ła , wierzyć nie można. W ielu już źródło 
pięknością swą zwabiło do lasu, gdzie wszakże w ilkołaki ich 
rozszarpały”. J a ś  i M arysia z w estchnieniem  słuchali tych 
opowiadań.

W  chacie często byw ała bieda. O statn iego roku był 
n ieurodzaj, i dzieci nieraz g łód cierpiały. W ślad za głodem 
przyszła choroba, zaniem ogła ciężko sierotom  m atk a  Zal 
dzieciom było m atki, lecz pomódz je j nie um iały, po ką tach  
tylko p łakały , aby ich nie słyszała. M iłosierni ludzie przy­
nosili im chleba i strawy. P rzychodziła  też s ta ra  M eta, 
k tó ra  chcia ła  m atkę leczyć, bo zn a ła  się na  różnych ziołach.

B,azu jednego, odchodząc do domu, odw ołała dzieci na 
bok, mówiąc:

— Biedne dzieci! już moje leki nic waszej m atce nie 
pomogą, tylko woda z cudownego źród ła  może ją  uzdrowić.

Gdy odeszła, dzieci s ta ły  chwilę przerażone, potem usia- 
gły na  progu i p łacząc poczęły się naradzać, jakby  to  dostać  
te j cudownej wody.

— Słuchaj M aryś, ju tro , gdy m atka  uśnie, pójdę do 
lasu, prosić będę dobrej wróżki, żeby mi wody ze ź ród ła  d a ła .

— Ja n k u , co ty  mówisz! chcesz, aby cię ru sa łk a  do g łę ­
bi lasu zaw iodła, żebyś nie wrócił więcej. N ie puszczę 
cię, nie!

— N ie bój się, będziemy prosić  Boga, żeby mnie strzeg ł 
i wiócy Szczęśliwie, pocieszał J a n e k  p rzestraszoną siostrę, 
aż ta wi.i.s/.cie pozwoliła mu iść do lasu. M a tk a  w nocy cier­
p iała  1 ardzo, lecz ze wschodem słońca usnęła.

J a ś  wyszedł z izby, za nim  w ybiegłą M arysia, przynio­
sła  mu dzbanek i d a ła  kaw ałek czarnego  chleba. C hłopak 
pożegnał siostrę i poszedł.

D ługo chodził po lesie, w ołał na w różkę najsłodszem i 
słowy, n ik t się nie odezwał. W id z ia ł wiele źródeł i s trum ie­
ni, ale nad  żadnem  nie s łan ia ła  się z ło ta  paproć, nigdzie wo­
dy cudownej nie było. Im  głębiej wchodził w las, tem większe 
otaczały  go ciemności. Z jad ł już wszystek chleb, był głodny, 
lękał się żeby go noc nie zaskoczyła w tej groźnej pustyni. 
Chciał już  naw et pow racać z sercem pełnein żalu. że drogiej 
m atce nie pomoże, ale im szybciej sze.lł, tem  bardziej tra c ił 
nadzieję w ybrnięcia z lasu. Ju ż  zaledwie drzew a dostrzegał

przed sobą, tak i m rok go otaczał. P rz e ją ł go niepokój 
i strach , w g ard le  mu zaschło, ledwo m ógł oddychać, łzy mu 
napływ ały do oczu, nogi się trzęsły , u p ad ł wreszcie, łkając.

—  Boże, mój Boże, dopomóż mi, wyprowadź mnie z te ­
go strasznego  lasu, toż m atuchna i M aryś um arłyby  z żalu, 
gdybym tu  zginął!

Lecz echo tylko odpowiadało na te słowa, w końcu 
z p łaczu  i zm ęczenia chłopiec usnął. S p a ł długo, aż uczuł 
lekkie m uśnięcie po twarzy, otworzył oczy i spojrzą! w około, 
przed nim s ta ła  ru sa łk a  U nosiła  się nad mchem, w ręku 
trzym ała  z ło tą  różczkę, k tó rą  d o tknę ła  Ja s ia . M iała szatę 
lekką ja k  m gła, a p a trzy ła  na  chłopca z uśmiechem. B iedak 
zląkł się z razu, oczom wierzyć nie chciał, lecz gdy p rze ta rł 
powieki i p rzekonał się o rzeczywistości widzenia, nabrał 
otuchy.

K iedy się ta k  mile uśm iecha, krzywdy mi nic z ro ­
bi — pom yślał.

—- Czego żądasz odemnie? zapy ta ła  strażniczka ź ró ­
d ła  leśnego.

—- Ach! wróżko dobra, jestem  z chaty  pod lasem, m a t­
ka m oja chora, i nic je j nie pomoże tylko cudow na woda. co 
w ytryska ze źródełka pod z ło tą  paprocią. Ty wiesz, dobra 
pani, gdzie jest to  źródełko  ukry te , pokaż mi i pozwól nabrać 
wody dla m atki.

•— Sam nigdybyś nie znalazł drogi, ale kiedy ta k  b a r­
dzo m atkę kochasz, chodź, to ci pokażę źródło i wody zaczer­
pnąć pozwolę.

J a n e k  poszedł za rusałką; ta  niedługo stan ę ła  pod wiel­
kim dębem , róźczką ziemi d o tknę ła  i zaraz ukazało  się źró ­
dełko wśród złotych paproci. Świeciło jaśn ie j, niż słońce 
i Ja n e k  s tan ą ł olśniony.

— N o prędzej, zaczerpnij wody, dziecko! — w ołała ru ­
sa łk a  — śpiesz się nim północ nastan ie .

Ja n e k  spostrzega dopiero, że nie m a dzbanuszka, m usiał 
go zostawić na mchu, tam  gdzie spał.

— S trac iłem  naczynie, nie m am  w co wody zaczer­
pnąć — biadał.

—  Podnieś muszlę, k tó ra  leży na  piasku przy źródle, 
i nab ierz  w nią wody; kilka kropel starczy  dla uzdrow ienia 
m atki.

Chłopiec usłuchał, o d garną ł paprocie i n ab ra ł w muszlę 
wody. B y ła  czysta ja k  kryszta ł, a lśn iła  ja k  srebro . Gdy 
w stał, w różka dotknęła  różczką ziemi i źródło  zniknęło, po­
tem  sk inęła  na  Ja n k a , aby szedł za nią. W zniosła się, 
i m knąc naprzód ośw iecała drogę swoją sza tą  T u  Ja n e k  
w spom niał opowiadanie m atk i i groza go przejęła.

—  T eraz zaprow adzi mnie do lasu i odda na pastw ę 
w ilkołakom .

I dreszcz go przejął. C hciał k rzyknąć na wróżkę, alo 
zanim się ośmielił, był już na sk ra ju  lasu i u jrza ł zdaleka 
światło: to  ogień w ich chatce. C hciał wróżce podziękować, 
ale je j już n ie b y ło , został sam. W szystko  w ydało mu się 
snem, tylko m uszla k tó rą  trzym ał w ręku  św iadczyła o rze­
czywistości jego  przygody. Szybko biegł ku chatce, k ieru jąc 
się św iatełk iem  z okienka.

Z a  chwilę był już  Ja n e k  w doinu, zlekka zastukał, że­
by nie obudzić śpiącej m atki. M arysia  oczekiw ała go z n ie ­
pokojem i na tychm iast drzwi otworzyła.

T rudno  opisać uszczęśliwienie dzieci, gdy podały m atce 
cudowną wodę, a ona w stała  zaraz zupełnie zdrowa. Ja ś  
i M arysia  płakali z radości, na k lęczkach dziękując B ogu. 
Ja k ż e  się zdziwili, gdy spojrzawszy na  stó ł u jrzeli muszlę, 
k tó rą  J a n e k  przyniósł. B yła  ze szczerego z ło ta , a z iarnka 
p iasku zm ieniły się w perły .

O d tąd  nędza opuściła ich chatę, odeszła do lasu, gdzie 
może ją  w ilkołak udusił, bo już  więcej do nich nio wróciła.

T ak  to P an  Bóg n ag radza  m iłość i poświęcenie dzieci 
d la rodziców. A  jeśli nie dzieje się to  za pośrednictw em  
w różek, ja k  głosi s ta ra  baśń ludowa, ma On niezliczone spo­
soby okazyw ania Swej łaski.
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H .
P R Z E Z

©«.. 91C. §Łe|anowsfoą.

(D alszy ciąg).

D odajm y jeszcze, źe ryby i rak i głębinowe często po- 
posiadają udzielne przyrządy, z których, ja k  z m ałych la ta rn i, 
bije św iatło. T ak  naprzyk ład  z głębokości 500 m etrów n a ­
der często w ydobywają pięknego różowego raka (podobnego 
do rak a  wyobrażonego na fig. 162, N r. 1). Z  wielkiemi ocza- 
mi. Ciekawe to  stworzenie posiada na głowie i na nogach 
liczne przyrządy, z których bije silne św iatło i oświeca rak a  
dokoła. Podobne przyrządy świecące posiadają  również 
liczne inne raki głębinowe; u niektórych gatunków  przyrządy 
świecące m ają  nader skom plikowaną budowę i podobne są do 
oczu. B yw ają one umieszczone często obok rzeczywistych oczu, 
a prócz tego bywają osadzone na grzbiecie, brzuchu i nogach. 
N ie  je s t  to  jeszcze dokładnie wyjaśnionem , czy te  przyrządy 
uważać należy za oczy dodatkow e, czy też jedynie za organy 
świecące, w k tó rych  soczewka zbiera światło, ta k  ja k  w la ta rn i 
czarnoksięzkiej. Bądź co bądź, przyrodnicy często widzieli już, 
że z owych zagadkowych punkcików try skało  rzęsiste światło.

A le  zdarza się, że i z praw dziw ych oczu także prom ie 
nieje światło. U trzym ują, że oczy wielu ryb głębinowych 
świecą w ciemności; w yjaśnienie tego zjaw iska wymaga jeszcze 
głębszych badań. N a to m ias t nie ulega wątpliwości, że oczy 
niektórych raków  głębinowych isto tn ie  świecą ja k  ogniki; 
zauważono to także  u  raków  pelągicznych (M y sis \  jednakże 
dostrzeżono zarazem , źe w tych wypadkach, sam e oko je s t  
ciemne, świeci się zaś ty lko jego oprawa, tym  sposobem oko 
ma tuż koło siebie źródło, św iatła!

W spom inaliśm y już  w poprzednim  rozdziale, że wiele 
ryb głębinowych, a także n iek tóre  ryby pelagiczne m ają 
wzdłuż c ia ła  dwa szeregi świecących narzędzi, k tó re  być mo­
że spe łn ia ją  zarazem  czynność oczu. Inne ryby m ają tak ie  
udoskonalone narzędzia  jedynie na głowie, ja k  np. Melacos- 
teus niger (fig. 162 N r. 2) posiada takowych p arę  na  każdym 
policzku. N akoniec zaznaczyć należy, źe u niektórych ryb 
świeci w ciemności k leista ciecz, w ypływ ająca ze skóry.

Dochodzimy przeto do wniosku, źe chociaż żaden pro­
myk słońca nie może przedrzeć się do g łęb in  morskich, pra- 
wdopodobnem je s t  jednak , źe one nie są pogrążone w czarnej 
nocy; wydaje się moźliwem, że w otch łan iach  rozlane je s t  
słabe chociażby pół światło, pochodzące z c ia ł niezliczonych 
stworzeń świecących. Św iatło to możemy nazwać światłem  
żywem  albo biologicznem.

Pozdśtaje  nam  teraz  jeszcze do rozpatrzen ia , jak ie  b a r­
wy posiadają zw ierzęta żyjące w głębiach morskich. Z auw a­
żono, że zw ierzęta jaskiniow e oraz zw ierzęta żyjące w g łę b i 
ziemi, s ta ją  się bezbarw nem i w porów naniu z tem iż g a tu n k a­
mi, ale żyjącemi ua świeth-; przypom inam y sobie także, że 
u wielu zw ierząt pelągicznych, spodnia strona  ciała, je s t  mniej 
zabarw ioną od górnej, k tó ra  wystawioną je s t na  prom ienie 
słońca. Z  powyższych faktów wywnioskowano, że barwy 
u zw ierząt nie mogą pow staw ać bez św iatła. A to li je s t to 
wniosek mylny, należy go sprostow ać i powiedzieć raczej, że 
niektóre barwniki powstawać mogą jedynie pod wpływem 
św iatła. N ie znaczy to  jednak, aby wszystkie zw ierzęta ży­
jące  w ciemności m iały  być bezbarwne. W iem y, że w o tch ła ­
niach m orskich istn ieją rzeczywiście n iek tó re  zw ierzę­
ta  bezbarwne, białe. A le obok nich żyje mnóstwo zwie­
rzą t, k tó re  pod względem piękności barw  nie ustępu ją  zwie­
rzętom  żyjącym  u  wybrzeży. I  ta k  większość polipów 
głębinowych posiada barwy fioletową, żó łtą  i zieloną; lilie 
morskie są żółte, zielone i czerw one; gwiazdy m orskie 
szkarła tne  i pom arańczowe, a  gw iazda Hymenoster (fig. 163

N r. 10) m a prześliczną barw ę różową, zmieszaną z fioletową; 
strzykwy bywają różowe, jeżowce purpurow e i fiołkowe; na­
koniec rak i głębinowe bywają najczęściej karminowej barwy.

G dy uprzytom nim y te raz  sobie wszystko co wiemy 
o faunie głębinowej, to  wysnujemy następujące wnioski.

Po pierwsze, większość zw ierząt głębinow ych odznacza 
się charakterystycznym  wyglądem, k tóry  wyróżnia je  od in­
nych zw ierząt wodnych, czyli innem i słowy, życie w g łęb i­
nach m orskich w płynęło na zm ianę kształtów  zw ierząt i n a ­
dało  im cechy właściwe. Jednakże  pomimo licznych zmian,
0 k tórych już mówiliśmy wyżej, zw ierzęta głębinowe posiada­
ją  wiele podobieństw a z fauną pobrzeżną. N ie znaleziono 
w o tch łan iach  ani jednego zwierzęcia, o którem by nie wiedzia­
no, do jakiego typu zaliczyć go należy. W faunie głębinowej 
nie znaleziono żadnych nowych działów zwierzęcych, żadnej 
nowej grom ady ani nowego rzędu; naw et rodziny są też same 
co u wybrzeży. W  o tch łan iach  znaleziono jedynie nowe ro­
dzaje zw ierząt, lecz zaliczające się do znanycb już dawniej 
gatunków.

Pow tóre, w faunie głębinowej uderzający  je s t ten fakt, 
iż b rak  w niej licznych grom ad zwierzęcych, znanych u wy 
brzeży. M ało je s t  w niej korzenionóżek; obfite są jedynie  
gąbczaki szkliste, innych gąbczaków niem a zupełnie; stu łb ie
1 meduzy są nad er rzadkie w otchłaniach, liczne są tylko 
tołpio; dalej b rak  w tej faunie wielu rodzin gwiazd m orskich 
i jeżowców; niem a strzykw prom ienistych, zam iast nich są 
strzykwy bocznie umiarowe. M iędzy skorupiakam i zupełny 
praw ie b rak  niższych grom ad; między robakam i i m ięczaka­
mi brak  również wielu grup, a ryby chociaż są  obfite, ale 
wszystkie praw ie należą do kostnoszkieletowych, z k tórych  
w dodatku  jedynie nieliczne rodziny m ają tam  swych p rzed­
staw icieli.

Ogólnikowo tedy  powiedzieć możemy, że o tch łan ie  m or­
skie obfitują w osobniki i ga tunk i zwierzęce, ale owe gatunki 
należą do nielicznych rodzin; prócz tego niem a żadnego związ­
ku między istniejącem i tam  rodzinam i; są  one jak b y  oddziel­
nemu kartkam i, wyrwanemi z jak ie jś  księgi.

N asuw a się te raz  pytanie, skąd się wzięły zw ierzęta 
w o tchłaniach moi-skich? J a k ie  jest pochodzenie tej fauny? 
Rozw iązanie tego pytan ia  stanow ić będzie treść  następnego 
rozdziału, k tó ry  podam y później.

2>o|ia  3io wczo-fia

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

Gdy mu W ojciechowa otw orzyła i spo jrza ła  na  niego, 
pies m iał w oczach wyraz rozpaczy i prośby. C hcia ł skom le­
niem opowiedzieć to , co się s ta ło  w pokoju na  strychu , ale, 
że W ojciechowa nic nie rozum iała, więc ją  zębam i u ją ł za 
spódnicę i ku drzwiom  ciągnąć począł.

—  O, a  tem u co znowu do łb a  przystąpiło? W ściek ł 
się czy co? A  czegóż ty  chcesz odemnie?

P ies  ciągle kobietę za spódnicę ciągnął i ta k  na n ią  pa­
trz a ł pokornie i błagalnie, że wreszcze zaw ołała:

— A gdzież ty  mię prowadzisz?
Lecz szła za Bosym, więc pies ta k  się uradow ał, że po­

czął m achać ogonem i ciągnąć W ojciechową do sieni i na 
schody.

— A  czekajże ty, czekaj —  mówiła kobieta. —  Cóż ty 
nie rozum iesz, że muszę przecie drzwi na klucz zam knąć, 
boby mi tu  kto wszystko z kuchni powynosił!
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Z am k n ę ła  drzwi i poszła za psem , dającym  ciągle zna­
ki najwyższego niepokoju.

D rzw i od stanoyjki na  strychu sta ły  otworem, gdyż Bosy 
um iał je  otw ierać, lecz zam knąć nie mógł i W ojciechow a od 
razu  spostrzeg ła  pan ią  W arb ick ą , leżącą n a  ziemi i zanoszą­
cą się od kaszlu i Jó z ik a  naw pół zemdlonego n a  sofce. T e­
raz zrozum iała po co ją  tu  pies przyprow adził. Tu trzeba  
było ra tunku! Poczciw a k o b ie ta  podniosła staruszkę, od- 

. prow adziła do łóżka, położyła, o tu liła  ko łdrą , d a ła  je j się 

.nap ić  k ilka kropel wina, jak ie  w butelce znalazła, potem po­
szła do Józika , k tó ry  w łaśnie z zem dlenia do siebie p rzy­
szedłszy, otw orzył oczy.

— Jezu s , M arya! — m ów iła kobieta  — cóż się tu  s ta ­
ło? Co tobie je s t chłopcze?

—  N ic, proszę pani —  odparł Jó z ik  słabym  głosem  — 
nic mi nie jest, ty lko mi się jakoś ciemno p rzed  oczami zro ­
biło i tyle. J a  zaraz wstanę... Czy pani co od nas po trze­
buje ?

Wiliam Gladstone.

— To wy potrzebujecie  odemnie! — zaw ołała W ojc ie ­
chowa. —  Co wam się sta ło , zaczadzieliście cz-y co?

—  N ie, proszę pani, tylko, tylko... sam  nie wiem co mi 
się s ta ło . . już nie pam iętam ...

N agle biedny chłopiec przypom niał sobie, źe w kieszeni 
nie było rubla, którego w n ią  włożył.

—  A! — zaw ołał — rub la  zgubiłem , a  m iałem  za  niego 
kupić, ty le  rzeczy!

— R u b la  zgubiłeś? Ja k ż e  to  było?
Jó z ik  opowiedział wszystko, a  pani W arb icka  i W o jc ie ­

chowa słuchały.
— A  nic nie mówisz —  ozw ała się chora złam anym  

głosem  — że już grosza w dom u niema!
—  I  cóż pomoże choć powiem? — zap y ta ł Józik . — 

P an i ta k a  chora... przecie nie mogłem wciąż pani m artw ić...
—  E , czekajno — rzekła W ojciechow a — tyś za m ały 

i za słaby  n a  ta k ą  wielką .i uciążliwą biedę! Ty je j nie zmo­
żesz, tobie trz a  pomocy. Ż ebyś ta k  czasem dobrych ludzi na 
n a  ulicy poprosił...

—  M iałbym  żebrać? — zaw ołał Jó z ik  rozpaczliwym  
głosem. — J a  m iałbym  żebrać?

P o  tym  w ykrzykniku spuścił nag le głow ę n a  piersi 
i rzekł cicho, podczas gdy tłum ione łzy puściły  mu się po 
twarzy:

—  H a , d la mojej pani naw et żebrać jestem  gotów.
Coś W ojeiechowę zaszczypało pod powiekami. P on io ­

sła  fartuszek  do oczu, a  pani W arb ick a  zaw ołała ile m iała  sił.
— Z eb rać  dla mnie? Cóż to, już śm ierci dla starych 

i chorych niem a, żeby aż żebrać potrzebowali i dzieci na 
włóczęgę wysyłali? P rzecie P a n  Bóg śm ierć ludziom daje!

— A le daje też i ludzi, co m ają  serca a nie kam ienie 
w piersiach — rzek ła  AYojciechowa, t rą c  fartuchem , na 
k tórym  były ślady od n iezbyt czystych łupin kartoflanych 
swe czerwone od łez oczy. —  N o, czego tu  najpilniej potrze­
ba? J a k  pani wyzdrowieje, to  mi pani odda wszystko co do 
grosza.

P a n i W a rb ic k a  uśm iechnęła się smutnie.
—  Oj, nie oddam  ja  już  nic nikom u, prócz duszy P an u  

B ogu —  rzek ła  żałośnie.
Józ ik  zaś w yprostow ał się dumnie, jak b y  był jakim  

królem  i zawołał:
— J a  oddam  co do grosika! N iech tylko będę starszy  

i silniejszy, żebym mógł pracować!
A  W ojciechow a rozbeczała się na  dobre.
— O, o —- rzek ła , p ragnąc  ukryć swoje rozrzew nienie— 

co się to  tak iem u malcowi po głowie roi? W yprostow ał ci 
się tu  przedem ną, ja k  żołnierz przed generałem  i udaje du ­
mnego! Chodź, robaku  ty  jakiś, może tam  ja k i grosz dla 
ciebie ze s tare j pończochy wyduszę!

— A le  niech sobie to  pani zapisze — rzek ł Jó z ik  — 
i j a  też zapiszę sobie w książeczkę, co pani zostanę winien. 
I  oddam , jakem  katolik, chyba, że żyw nie będę!

W ojciechow a ruszy ła  ram ionam i.
— M łode to , to  i n iem ądre—rzek ła  do pani W arbickiej. 

P o tem  zw róciła się do Józika:
-— N o, chodź, bo j a  nie mam czasu na  dyrdym ałki!
Jó z ił poszedł za nią do kuchni, gdzie otw orzyła skrzyn­

kę, ze skrzynki w ydobyła pudełko łub iane , z p u d e lk a  puszkę 
b laszaną, z puszki pudełko papierow e na któreiu było n a p i­
sane soda, z tego p ude łka  dobyła  dziuraw ą i wycerowaną 
pończochę, z której w ytrząsnęła  kilka papierków  i trochę 
pieniędzy srebrnych.

—  N o — rzek ła  w spaniałom yślnie — zginął ci rubel, 
to  ci się i znalazł! M asz rub la , ty  pędraku , co ci się to  zda­
je , żeś ju ż  wyszedł na  ludzi!

Jó z ik  w ziął spracow aną, sp ierzchłą i jak b y  na czarno 
nasiekaną rękę W ojciechow ej, pocałow ał ją  i powiedział:

— N ie w yszedłem  jeszcze — nie —  na człowieka, ale 
wyjdę! D ziękuję pani!

W ojciechow a spo jrza ła  w jego poczciwe, niebieskie oczy 
patrzące  na  n ią śm iało i wdzięcznie. D o b rą  kobiecinę znowu 
łzy zm roczyły, bo łatw o się rozczulała. Z aw oła ła  więc g ła sz ­
cząc Jó z ik a  po głowie.

— B ęd ą  z ciebie ludzie, będą! I  to  poczciwi ludzie!
Od tej pory W ojciechowa codziennie po kilka razy z a ­

b iegała  na górę do pani W arb ick ie j. Poczciw a kobiecina 
okru tn ie  dużo mówić lub iła , tak , że się je j u s ta  nie zam yka­
ły, chora znowu nudziła  się; przykrzyło je j się leżeć w łóżku 
i dzień wydaw ał je j się d ługi ja k  rok. W ięc sobie rozm a­
w iały, jak b y  się znały od dzieciństwa. P an i W arb ick a  opo­
w iadała  o W ólce K ościelnej, o tem , ja k  to  tam  było dobrze 
i wygodnie, o M arcinie K ilowskim , o Józiku . A  ja k  zaczęła 
mówić o Józiku , to  się nie m ogła ch łopca nachwalić, ręce 
sk ładała , b łogosław iła go, a  m odliła  się głośno za niego. 
W ojciechow a znowu opow iadała o różnych paniach, u których 
za kucharkę  służyła, o różnych panach, a najwięcej o nie­
boszczyku swoim W ojciechu, przyczem  nieboga zawsze się 
serdecznie sp łakała , aż je j się na sercu lżej robiło, a zawsze 
ta k  kończyła:

— Ju ż  ja  powiadam, że nie daj Boże być wdową! W d o ­
w a a  siero ta  to  wszystko jedno! I  żeby mi się by ła  choć m o­
ja  B rońcia  chowała! A le  j ą  P a n  B óg zab ra ł do swojej 
chw ały !

A  pani W arbicka, k tó ra  zawsze do swojego w racała , 
m ówiła zwykle:
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— Mnie Pan Bóg dzieci nie dał, ale za to na stare lata 
dał takie, coby mi go każdy pozazdrościł, żeby wiedział jakie 
to jest.

Józik potrochu od Piotrowej odbierał to po rublu, to 
pół rubla, to parę złotych. Zawsze się kobieta gniewała, 
krzyczała, ale Józik nie ustępował i jakoś tam choć z trudem  
wyżyli z tego z panią W arbicką.
Pierwszy raz co znowu od Piotrowej niósł pienią­
dze, W ałek zastąpił mu drogę i znowu chciał się 
dziwować, jakie Józik ma odzienie, ale Józik nau­
czony doświadczeniem.

— A ni się mnie tknij! — zawołał groźnie. —
Zabrałeś mi rubla, ale teraz już się okradać nie 
dam. I pamiętaj sobie, że ja  cię już znać nie chcę.
Z takiemi jak ty, uczciwy chłopiec zadawać się nie 
może! W olałbym  się dotknąć najczarniejszego 
węgla, niż twojej ręki; bo dotknięcie ręki złodzie­
ja, smoli rękę poczciwego człowieka! Idź sobie 
odeinnie!

W ałek począł Józika przeklinać. W yw oły­
wał i wymyślał na niego różne przezwiska. Józik  
przecież nie odpowiadał, lecz szedł spokojnie swo­
ją  drogą. N ie  lubił się kłócić i myślał sobie, że 
do takiego chłopaka szkoda się nawet odezwać 
W ałek nakoniec zawołał:

— Ha, ha, ba! Już ja teraz wiem co ci zro­
bię, a zrobię z pewnością! Ten twój pies niegdyś 
ukąsił mię w nogę. żem leżeć musiał, to ja  go te­
raz tak ukąszę, że jak się położy, to już i więcej 
nie wstanie!

I  śmiał się jakimś ohydnym głosem, aż Józi- 
kowi po plecach ciarki przeszły. Lubił on Bosego  
jak przyjaciela, pomyślał więc ze strachem, żc 
W ałek mógł naprawdę zabić Bosego i uciec, aby 
nie mieć potem za to żadnej odpowiedzialności.
Józik postanowił przeto nad psem czuwać i prosić 
jeszcze o opiekę Wojciechowej.

— Jakie to zwierzęta biedne — pomyślał — 
że się ludzie nad niemi znęcają i nikt się o ich 
cierpienie nie upomni!

Józik siedział raz przy łóżku pani W arbie - 
kiej i czytał jej głośno książkę, którą mu dała 
W ojciechowa, pożyczywszy jej od lokaja. Okrut­
nie się ta książka Józikowi podobała, że przy niej 
i o jedzeniu i o piciu i o spaniu zapomniał, a tytuł 
jej był: „Ogniem i mieczem”. Otóż czytał głośno 
swojej opiekunce, której teraz on stał się opieku- 
nem, aż tu drzwi się otworzyły i stanął w nich 
skrzywiony Płaksa. Zaczął zaraz zrzędzić na J ó ­
zika, ale także i na W esołowskiego i na A liganta.

— Ci weseli koleżkowie siedzą dotąd na 
wsi — mówił —  i używają na zczerstwiałem święco- 
nem, a ty ani się pokażesz... jakby ciebie w mie­
ście nie było, a ja  tu sam w zimnem mieszkaniu.
Przecie od tego cię mamy, żebyś choć w piecu 
napalił i buty wyczyścił.

— Przepraszam pana — rzekł Józik — ale 
panowie m ów ili, że nie wrócą, dopiero 26-go 
kwietnia.

— A  cóż to wcześniej wrócić mi nie wolno?— 
zrzędził P łaksa, który wyglądał, jak gdyby się 
octu napił. — Cóż to, ja  mam się stosować do 
ciebie?

Józik widział, że Płaksa był w bardzo złym humorze, 
więc już się nic nie tłómaczył, tylko rzekł:

—  Przepraszam pana. Zaraz skoczę na W ilczą.
hrdy Płaksa zobaczył pokorę Józika, tak sobie nare­

szcie przypomniał, że m iał przed sobą chorą panią Warbicką. 
P odał jej rękę, wziął za puls, wypytał się o zdrowie, o ape­
tyt, o siły, przyłożył ucho do piersi, ale wszystko to z takiem  
skrzywieniem, jakby mu już życie całkiem obrzydło. Kiwał 
głową, miał minę, jak gdyby szedł za pogrzebem... A ż się 
pani Warbickiej gorzej zrobiło.

W parę dni później wpadł żywo do jej pokoju W eso­
łowski.

—  No cóż? to pani jeszcze leży? —  zawołał. — W io­
sna za pasem, to kto żyw, niech się zrywa z łóżka!

— Oj, zerwałabym ja  się i bez zciągania kołdry i bez 
k rop id ła ,żeb ym  tylko miała siłę —  odrzekła pani War- 
bicka.

F ig . 163. Z w ier zę ta , ży ją c e  w  A tlan tyk u  na g łęb o k o śc i 3 0 0 0  m etrów . 
1 R ak pu rp urow y. — 2) R y b a  H o lo za u ru s. —  3 U k w ia ł  b ia ły  z  róźow em i 
m ack am i. —  4  i 5  L ilio w c e  —  6 i 7 G w ia zd y  m o rsk ie . — 8  i 9 R a k i. —  
10 I ly m en a ster , g w ia z d a  m orsk a , z  ro zp ię ty m  n am io tem  na g r zb ie c ie , pod  

którym  k ry ją  s ię  je j  d z iec i. 11 S trz y k w a .

— A , widzę, że ten plotkarz już pani powiedział o kro­
pidle! Przekropię ja  go za ten długi język!

Chora uśmiechnęła się słabo.
— Ej, ja  widzę, że pan tego plotkarza też kocha —  

szepnęła.
W esołowski ruszył ramionami.
—  J a  kocham mocno, ale i kropić umiem mocno.
— A le  pan Józika nie opuści, gdy ja umrę?
—  Czemu pani ma umierać? Trzymać się mocno ży­

cia, nie dawać się, bronić się!
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— N ic nie pomoże! Choćbym m iała  ta k ą  wesołość ja k  
pan, to  ona nie uśm iechnie się i nie daru je  mi!

— J a k a  ona?
A  no ta, co z woli Bożej wszystkich czeka.

(d. c. n.)

W i l i a m  G l a d s t o n e .
D n ia  19 m aja  zm arł znakom ity mąż stan u  i uczony 

angielski G ladstone, k tórego  nazwisko znane było całem u 
światu i poważane nawet przez przeciwników.

„W ielki s ta rzec”, bo ta k  go nazywano w A nglii, u ro ­
dził się w roku 1809, i od najm łodszego w ieku odznaczał się 
wybitnemi zdolnościami i nadzw yczajną pracow itością. Ja k o  
uczeń szkoły etońskiej, a następnie  uniw ersytetu O ksfordzkie- 
go, pracow ał i studyow ał z zapałem  rozm aite przedm ioty, 
zwłaszcza hisloryę, filozofię, lite ra tu rę  grecką i łacińską, oraz 
ekonomię polityczną. P rzez  cale swe d ługie życie nie u s ta ­
w ał w ciągłem kształcen iu  um ysłu, um iejętn ie i system aty­
cznie dzieląc czas m iędzy p racą  i odpoczynkiem i nie zanie­
dbując ruchu  fizycznego. Ulubionem  jego ćwiczeniem było 
rąban ie  starych  drzew- w parku  swoim w H aw arden , gdzie 
przem ieszkiwał w chwilach wolnych od zajęć politycznych.

Od 24 roku życia był posłem  do parlam entu , a po kilka 
razy prezesem  m inistrów  W ielkiej B ry tan ii. P ia s tu jąc  tę  
godność, zrobił wiele dobrego d la  swego k ra ju  przez wprowa­
dzenie rozm aitych reform  nietylko w prawodawstwie lecz 
i w poglądach swego społeczeństwa, a kierow ał się zawsze 
poczuciem wysokiej sprawiedliwości i szlachetności. D o n a j­
większych jego zasług należy poprawienie doli katolików  
irlandzkich, drobnych dzierżawców i robotników, a zawsze 
i wszędzie ujm ow ał się za biednych i cierpiących.

W  życiu pryw atnem  cechow ała go wielka skrom ność, 
pogoda i słodycz charak teru . K o ch a ł niezm iernie dzieci 
i rad  z niemi obcował. N a  kilka dni przed śm iercią, już 
nieprzytom ny prawie, kazał przywołać swą k ilkoietn ią wnucz­
kę i długo trzym ał w zimnej dłoni jej m ałą  rączkę. L u b ił 
też czasami w wolnych chwilach czytywać książki d la  m ło­
dzieży, zwłaszcza podróże i powieści w rodzaju  Ju liu sza  Ver- 
ne’a, M ayne-fteyda i Stevensona, tw ierdząc, źe tego rodzaju  
utw ory są doskonałym  i zdrowym pokarm em  dla w yobraźni 
m łodzieńczej.

Zwłoki jego złożone zostały w Opactw ie W estm in ste r- 
skim w Londynie. J e s t  to  w spaniała św iątynia w sty lu  go­
tyckim , gdzie zna jd u ją  się groby najznakom itszych mężów 
A nglii.

 -----
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P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p , 2j-u.z;a.n.xię JvTora,-^7-s32:ą,.

(Dokończenie).

Odpowiedź zadowoliła Zygm unta, wziąwszy się więc 
pod boki, zawołał:

—  P raw d a , urosłem , w krótce będę mężczyzną, nie b ę ­
dę siedział między babami.

I  zaraz dodał:
— S potkałem  w K rakow ie J ę d rk a , są  wszyscy trze j 

w szkołach, byli u mnie, ale A nusia  siedzi z rodzicam i w Za- 
kroczymiu. W iesz, ja k  powrócimy, pojedziem y i przyw iezie­
my ją  do K rakow a.

K azik  nic nie odpowiedział, lecz po te j obietnicy fala

krwi tw arz mu oblała. W iedz ia ł on doskonale co się dzieje 
z jego krew niakam i i A nusią; po wyzdrowieniu przepędził 
naw et jak iś  tydzień w zakroczyinkskim  zamku, lecz nie rad  
był jakoś, żeby tam  królewicz zaw itał; szczególniej nie uśm ie­
ch a ła  mu się myśl zabran ia  na  dwór królewski Anusi.

— A nusia  moja serdeczna siostrzyczka, na dworze, 
pod opieką siniory! coby z niej zrobili! jakby  nią poniewierali! 
Nie, nie! to być nie może, trzeb a  koniecznie tem u przeszko­
dzić! — postanow ił sobie

C zuł on, że dwór i dla niego nie był zdrowy, wśród jego 
obyczajów byłby zgnuśniał, rozm arzył się, zm iękł i s ta ł  się 
może podobnym do tych, k tórzy  otaczali królowę. N aw et 
pieśń jego, ta  muzyka, k tó rą  ukochał i czcił w swojej piersi, 
s taw ała  się inną, mniej ję d rn ą  i dziarską, powoli by łaby  za ­
tra c iła  swój rodzinny pierwiastek!

T ak  m yślał K azik . A  chociaż m iłow ał królewicza 
i życie byłby zań poświęcił, jednak , gdy pan  O paliński zniósł 
się potajem nie ze stryjem , i wyrobiono mu m iejsce w chorągwi 
hetm ańskiej, p rzy jął je  z najwyższą radością , dziękując 
O patrzności, źe m u tak ich  opiekunów zesłała.

A teraz, teraz kiedy już  od roku zasm akow ał życia obo­
zowego, m iałby je  porzucić d la  dworu?

— N igdy, przenigdy! —• szepnął sam do siebie. — Chy­
b a  gdyby szło o obronę życia k ró lew icza— odpow iadał sobie.

— On idzie na  wojnę, będę go uczył ja k  nacierać na 
n ieprzy jaciela  — m yślał dalej. —  Och tak , będę go bronił 
w każdej chwili, te raz  i później, gdy prawdziwym królem zo­
stanie. W ięc trzeba, żebym Sam um iał walczyć! —  dodał, 
jak b y  na zakończenie swych myśli.

— Z ag ra j mi co, czy grywasz w. obozie ?— zaw ołał n a ­
gle Z ygm unt, k tóry  położywszy się na  obozowem łóżku, do 
snu się zab iera ł.

—  W  tej chw ili!—odrzekł K azik , ze swych m arzeń zbu­
dzony.

I  wyjąwszy fłecik, począł wydobywać z niego n a j­
pierw tęskne i sm ętne tony, potem pochwycił skoczną nutę, 
wreszcie przeszedł z niej w jak ieś  głuche naw oływ anie, i z a ­
kończył bitwą, w k tó re j było słychać chrzęst, huk, jęki ra n ­
nych, wreszcie okrzyki zwycięstwa!...

Z ygm unt znużony podróżą zasnął przy pierwszych p ra ­
wie dźwiękach i nie słyszał tej pięknej i n ad  podziw zastoso­
wanej do chwili całości.

Zrozum ieli ją  za to  wojacy, k tó rzy  podsunąw szy się 
pod nam io t królewicza, z wielką lubością przysłuchyw ali się 
dźwiękom, k tó re  w śród cichej, ciepłej nocy sierpniowej przez 
o tw arte  drzwi nam iotu rozchodziły się daleko w przestw orze.

— Zrozum iałeś? —  zapy ta ł jeden  z siwowłosych żo ł­
nierzy.

— B a, ktoby nie rozum iał takiego grania! — odrzekł.
in n y !

— To ci gra! — pow tarzano dokoła z zachwytem.
Lecz nietylko żołnierze słuchali tej pieśni, podziw iał ją

naw et sam hetm an. U słyszaw szy gran ie Wyszedł ze swego 
nam iotu, stojącego tuż obok królewskiego i niepośtrzeżony 
przez nikogo, przysłuchyw al się muzyce z lubością.

A  gdy ostatn ie je j dźwięki rozpłynęły się w powietrzu, 
rzek ł do siebie w zamyśleniu:

— Dobry omen, zakończył zwycięztwem!
I  spo jrzał w niebo, jakby  razem  z tą  pieśnią, posyłał 

modlitwę do P a n a  nad  Pany , b łagając o Opiekę nad  krajem  
i pomyślność swego oręża.

A  niebo pogodne patrzy ło  nań  m iliardam i gwiazd j a ­
snych, aż nagle począł się sypać z nich deszcz św ietlany.

Ja sn e  p u n k ta  odrywały się w górze od swoich orbit 
i grzęzły w nieskończoności...

H e tm an  w estchnął i rzekł sobie w myśli:
— Czyż istn ienie ludzi nie je s t  podobne do owych 

gwiazd spadających?
A le  i K azik  widząc, że królewicz zasnął, w ym knął się 

pocichu z nam iotu; p a trzy ł również w niebo i myślał:
-— One tak  samo świecą nad Zakroczym iem , ale Czy ję  

tam  widzi A nusia? Pew nie 'n ie, tam  śpią już  wszyscy, wszakże 
północ ju ż  blisko.
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A  gdy gwiazdy spadały  zrobiło m u się sm utno i łzy s ta ­
nęły w oczach.

—  J t  żuli to  praw da, żś z każdą  spadającą gwiazdą, 
ktoś um iera, ileż to  ludzi w tej chwili skończyło życie.

W tem  uczuł ciężką dłoń na swojem ram ieniu.
—  W różysz nam  swoją pieśnią zwycięstwo! — rzek ł 

Tarnow ski łagodnie.
—  M iłościwy panie, ufam B ogu i ramieniu! —  rzek ł 

K azik, sk łan ia jąc  się do kolan  hetm ańskich.
— Daj Bóg! —  szepnął hetm an.
I zaraz spytał:
— A  królewicz?
—  Zasnął!
— I  nam  już pora spocząć — rzek ł Tarnow ski.
I  zwrócił się ku namiotowi.
Lecz nie uszedł jeszcze i dziesięciu kroków, gdy jak iś  

szm er i glosy idące od porozstaw ianych straży dały  się 
słyszeć.

S tan ą ł więc i począł się wsłuchiwać.
Potem  zwrócił się nagle w stronę, gdzie zostaw ił K azi­

ka. Ten s ta ł na tem  sam em  miejscu i wsłuchywał się ró ­
wnież w do latu jące przyciszone głosy, nie ru sza ł się jed n ak  
z m iejsca

— Będzie z niego żołnierz, nie płoszy się hyle ozem 
i nie r oznosi popłochu —  pom yślał hetm an.

I sk inął na m łodzieńca.
K azik  przysunął się nie robiąc żadnego szmeru.
— Podsuń się do najbliższej straży  i wracaj! — rozka- 

kazał hetm an.
Tym czasem  w obozie zrobił się ruch , wszyscy podawali 

ucho dochodzącym w nocnej ciszy głosom. N ie spodziewano 
s ię ,  ażeby nieprzyjaciel aż pod Biecz się podsunął, gdzie w ła­
śnie obozowano, z tem wszystkiem czujność żołnierska kazała  
im być w pogotowiu na pierwszy rozkaz hetm ana.

K roki idących coraz się więcej zbliżały.
W kr ótce też prowadzony przez dwóch żołnierzy, s tan ą ł 

przed hetm anem  B assaty , a  dwóch jego  pachołków  zostało 
zdała.

—  P ism o od królowej jejm ości i rozkaz jego k ró lew ­
skiej mości, aby królewicz w tej chwili w racał.

— Jeg o  królewskiej mości? -  zapy ta ł, kipiąc gniewem 
Tarnow ski.

— B oga mi, tak ie  otrzym ałem  słowa od kr ólowej — 
odrzekł przybyły.

— Od królowej! — rzek ł he tm an  przeciągle, zaciskając 
zęby i ta rg a jąc  brodę niecierpliw ie.

— P ism o mam w łasnoręcznie oddać jego  królewiczow- 
skiej mości, Zygm untow i A ugustow i —  mówił, k łan ia jąc  się 
szlachcic.

—  Pozwólcież m u noc przespać spokojnie! — rzucił 
Tarnow ski i dodał:

— W ziąć  go pod straż , o świcie zaprow adzić do imci 
pana O palińskiego, ochm istrza królewskiego.

I  szepnąwszy coś K azikow i, poszedł do swego namiotu!
— Toż samo, co w zakroczymskim zam ku... — pomyślał 

sobie ze sm utkiem  K azik , idąc do ochm istrza.
W krótce pan Opaliński n a rad za ł się z hetm anom , a gdy 

rozeszlr się, na  obliczu obudwóch m alow ał się sm utek i jak aś  
myśl przygnębiająca.

N ie pom ogła też n a rad a  dwóch zacnych mężów, ani opór 
Z ygm unta A u g usta , k tóry  o świcie zam iast z obozem h e tm ań­
skim, w yruszył z calem  swern otoczeniem do K rakow a.

N ie pozwolono mu też zabrać K azika , oparł się temu 
tak  ochm istrz jako  i hetm an, dowodząc, że w rozkazie k ró ­
lewskim nic o Niedźwiedziu nie było.

A  kiedy królewicz u toną ł znów w przyjem nościach dwo­
ru , pod O berlynem  w rzała w alka dwudziestutysięcznego t łu ­
mu W ołochów  z czterotysięcznem  hetm ańskiem  wojskiem...

Lecz tą  g a rs tk ą  dowodził Tarnow ski. W ięc 22 s ie r­
pnia 1531 r. odniósł nietylko świetne zwycięztwo, ale ode­
b ra ł r kilka chorągwi zabr anych nam  pr zez W ołochów jeszcze 
podczas bukowińskiej klęski.

G dy hufce Tarnow skiego do K rak o w a w racały, tłum y 
ludli wyszły w itać zwycięzcę, a s ta ry  król we własnej osobie 
ukazał się na krużganku zamkowym, aby pow itać dzielnego 
wodza.

Obok króla był też i królewicz. T en  p rzypa tru jąc  się 
przeciągający nr przed zam kiem  zwycięskim chorągwiom, na­
gle zaw ołał:

— Niedźwiedź, Niedźwiedź! ale czemu on m a rękę owi­
n ię tą  i zawieszoną na chuście?

A  K azik  z dum ą wzniósł ku swemu panu trzym anym  
w lewej ręce sztandarem , praw ą bowiem m iał silnie zran io­
ną. N ią  to w łaśnie odebrał, zab ran ą  podczas bukowińskiej 
klęski, chorągiew.

L a ta  płynęły przynosząc złą i dob rą  dolę.
R oku 1548 zm arł Z ygm unt stary , a koronowany udda- 

wna syn jego Z ygm unt A ugust, objął na siebie rządy.
Oj, m iał on pierwsze chwile swego panow ania za tru te , 

a i potem  obok wielkich p rac  i pomyślnego ich rozwoju, nie 
b rak ło  mu na  serdecznych bólach i trosce. Ja k o  król miał 
pociechę, że kraj i naród  pod jego rządam i się rozwi ja i w po­
tęgę w zrasta, lecz jak o  człowiek m iał zm artw ień i kłopotów po 
wyżej głowy.

Śm ierć mu zab ra ła  ukochaną m ałżonkę, B arbarę , Boua 
w ichrzyła ciągle, prow adząc in tryg i na królewskim  dworze 
i sprzedając urzędy najniegodniejszym  częstokroć ludziom.

P rzykre  więc było położenie Z ygm unta  A ugusta ; m a­
tk ę  kochał i szanował, a nie m ógł przecie pozwolić, aby z n ę ­
cała się uad k rajem , k tórego on był ojcem i panem. W ycho­
wanie zniewieśoiałe nie dało  mu też siły woli i energii tak  
potrzebnych m onarsze. To też nie zawsze mógł p rzeprow a­
dzić najlepsze swoie i najszlachetniejsze d la  k ra ju  zam iary. 
A  jed n ak  dokonał on r. 1569 wiekopomnego czynu, zjedno­
czył ludy zostające pod jego berłem . Chcąc zaś mieć 
wojsko sta łe , aby w każdej potrzebie stan ę ło  ku obronie k ra ­
ju , zrzekł się czw artej części swoich w łasnych dochodów, 
ażeby z nich wojsko to utrzym ać. W ojsko  to nazwano kw ar- 
cianem, a ozdobą jego byli trzej kasztelanice zakroczymscy 
i wielu z tych, którzy  podczas koronacyi przyrzekli, iż zawsze 
wierni będą monarsze. N ajw ybitn iejsze zaś miejsce zajął 
pułkow nik K azim ierz Z aręba-N iedźw iedź. Przezw isko to 
bowiem ta k  doń przyrosło, iż o rodzinnem  praw ie zapo­
m niano.

K ró l wśród największego naw et zniechęcenia zwykł był 
też mawiać:

—  Jednego  mam tylko przyjaciela, mego poczciwego, 
zacnego Niedźwiedzia.

I  praw da; Niedźwiedź nigdy nic nie żądał d la  siebie, 
nie otrzym yw ał urzędów, nie zajm ow ał wysokiego stanow iska 
na dworze, lecz dzielną praw icą i rozsądną a zdrow ą radą , 
wiernie s ta ł przy swoim panu.

A  kiedy król zachorzał w tym samym K nyszynie, gdzie 
ongi obronił go od niedźwiedzia młody K azik , pan K azim ierz 
Z aręba-N iedźw iedź , i jego żona A nna, znana nam  k a ­
sztelanka zakroczym ska, nie odstępow ali go ani na chwilę.

Jed y n e  też to były osoby przychylne, k tó re  wśród zgrai 
chciwych dworaków, otaczały  opieką i m iłością um ierającego 
króla.

D nia  7 lipca 1572 roku, schylony wiekiem lekarz S tan i­
sław F ogelfeder oznajm ił, iż niem a żadnej nadziei i śmierć 
nad  łożem monai-chy już stoi.

W szyscy dworzanie rozpierzchli się po kom natach, aby 
resz tę  sza t i kosztowności królew skich zagrabić. Z o sta ł 
tylko Fogelfeder i N iedźwiedź z żoną. A  Z ygm unt A ugust 
zwrócił ku nim wzrok konający i zaw ołał:

—  D zięki wam!... N iedźw iedziu, ra tu j!...
Lecz z ta k ą  potęgą i s iłą  Niedźwiedź nie mocen był 

walczyć; p ad ł więc tylko na kolana i trzym ając  ręk ę  zm arłe ­
go, gorącem i oblew ał ją  łzam i.

K o n u c ,
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muzyce

V
Alfons X III k ró l hiszpański.

w arta  pałacow a. K ró l p rzypatru je  się zwykle tej 
cerem onii i zdaleka poznaje pułk, idący na  służbę. M łody 
król je s t chłopcem wesołego usposobienia, zdolnym i posiada 
wielką łatw ość do obcych języków.

NOWE KSIĄŻKI

M łody k ró l hiszpański skończył w dniu 17 m aja  la t 
dwanaście, zaś s ta rsza  księżniczka M aria  de las M ercedes 
skończy w sierpniu  la t ośmnaście, m łodsza M arya T eresa  
w październiku 15 la t. M łody k ró l nosi m undur piechoty, 
szkoły kadetów, w pierwszym roku pozbawiony wszelkich 
oznak oficerskich; tylko na wstążce u szyi błyszczy o rder 
złotego runa. K ró l A lfons pobiera  od profesorów  ginuia- 
zyalnych lekcye: religii, łaciny, h istoryi, geografii, algebry, 
geom etryi i nauk przyrodniczych oraz języków: angielskiego 
francuskiego, niemieckiego i muzyki. N auk i rozpoczynają 
się pomiędzy godz. 8 a 9 rano i trw ają  trzy  godziny, poczem 
następu ją  ćwiczenia w jeździe konnej. P o  obiedzie królowa 
zazwyczaj wyjeżdża z dziećmi w landzie, zaprzężonym w cztery 
muły, w otoczeniu m łodych jeźdźców ze szlachty hiszpańskiej, 
zwykle daleko poza miasto. Po powrocie i krótkim  wypoczyn­
ku rozpoczynają się znowu nauki, k tó re  trw a ją  od 2 ’do 3 godzin 
i kończą się lekcyą gim nastyki. N ajulubieńszem  zajęciem 
króla, posiadającego usposobienie bardzo żywe, jest czytanie 
opisów podróży i historyi wojen. W  specyalnie ku tem u 
urządzonym  pokoju n a  pięciu wielkich sto łach  ustaw ia ou 
pod kierunkiem  oficerów żołnierzy w szyku bojowym i m a­
new ruje nimi. Co dzień o godz. 10 rano  zm ienia się przy

M iłą  i pożyteczną dla młodzieży je s t nowa książka 
znanego popularyzatora p. W ładysław a U m ińskiego p. t. 
„Cuda przem ysłu”, liczneini opatrzona ilustracyam i. A u to r 
zaczyna od opow iadania ja k  żyją dzicy ludzie i ja k  nasi 
przodkowie żyli w dawnych czasach, pokazuje narzędzia ja- 
kiemi się posługiw ali mówi o w zm agających się stopniowo 
ich po trzebach i wynalazkach, służących do zaspokojenia tych 
potrzeb. Czytam y więc w jego książce o pierw otnych sposo­
bach rozniecania ognia i o zastosow aniu pary  do kolei żela­
znych, skracających odległość między k ra jam i, o s ta tk ach  pa­
rowych, m aszynach i fabrykach, o dziwach elektryczności 
i b a lo n ach , te le g ra fac h , te le fo n ach , c h e m ii, słowem
0 wiciu zdobyczach cywilizacyi. K u  końcowi książki 
znajduje się rozdział poświęcony m ieszkaniom  ludzkim  i b u ­
dynkom. Począwszy od budowli nawodnych staw ianych na 
palach, dla u trudn ien ia  dostępu dzikim zwierzętom w z a ­
m ierzchłych czasach, au to r przechodzi kolejno do najw spa­
nialszych tegoczesnych dzieł ręki ludzkiej. J e s t  tam  i wieża 
E ife l i m ost na  rzece F o rth . W szystko to  czyta się p rzy je­
mnie i łatwo. K siążkę  w ydala k sięgarn ia  Borkow skiego
1 K arpow icza.

K sięgarn ia  Sadowskiego nadesła ła  nam  podręcznik z wzo­
ram i listów w trzech językach p. t.: Recueil de lettres d Vusagc de 
lajeunesse, k tóry zalecić możemy.

U kazała  się też w taniem  wydaniu skrócona d la  m ło­
dzieży powieść J  1. K raszew skiego p. t. „K azim ierz W ielki” .

W końcu zaznaczam y, że od 1-go lipca r. b. zacznie 
wychodzić zeszytam i nowy, obszerny „Słownik języka pol­
skiego 'o p ra c o w a n y  przez najw ybitniejszych naszych języko­
znawców. W obec zupełnego w yczerpania słow nika L indego 
i W ileńskiego i wielkiego w zrostu zasobu językowego, sło 
wnik ten  je s t niezm iernie potrzebny i powinien znajdować się 
w każdym domu, zwłaszcza, że cena jego w przedpłacie wy­
niesie tylko rub. 10, za cztery grubo tomy.

Przypominamy o wczesnem O D N O W IEN IU  PREN U M ER A TY  na kwartał lll-ci dla uniknienia zwłoki 
w przesyłce Pisma.

P E E K I T M E E A T A .  W T I T O S I :

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i kw arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  M a z o w i e c k a  N ł r .  l O  n o w y .

TREŚĆ : D la m atki (z ry c .)  —  W otchłaniach morskich przez dr. M. S tefanow ską (z ry c .) —  D zielny chłopiec przez Zofię K ow erską. — 
W iliam  G ladstone (z po rtre tem ) — N iedźw iedź, powieść z XVI w. przez Z uzannę M orawską (dokoń.) —  Alfons X III k ró l h iszpań­
ski (z po rt.)  Dodatek: M iłosierdzie, kom edyjka w 1 ym akcie. —  U cioci Połci (z ryc .) —  K rólowa poziom ek i paproci, ba jka  cza­
rodziejska przez W acława Sulim ę.—  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk u , czyli

h isto rya rozbitków . Powieść A ndrzeja  L aurie , p rzek ład  M . D.

R edaktorka L u d w ik a  H a n k e . JtoaBOJieHO U e H B y p o i o .  BapmaBa 25 M a H  1898 r .  Wydawczyni M a ry a  z C h o in ę to w sk ic li K a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



W IECZORY R O D Z IN N E

M I Ł O S I E R D Z I E .
O b r a z e k  d r a m a t y c z n y  w  1-ym a k c i e

przez

cfc |.itacecj.o  £La-C>ou’.>ft.i(5g.o.

O S O B Y :

N i n k a , S t e f c i a , L e o n , T o l o .

(N in k a  siedzi p r z y  stole z  d u żą  la lką , do które j m ów i).

„ N ie c h  l a l k a  b ę d z ie  g r z e c z n a ,  n ie  p ła c z e ,  n ie  b e c z y  
G r z e c z n ie  ra i  s ię  u k ło n i  i u s z k o  n a c h y l i ,
A  j a  la l c e  o p o w ie m  w ie le  p i ę k n y c h  r z e c z y . . . ”

[pauza). —
P r z y j d z i e  c ie p ło ,  p r z y jd z ie  la to ,
S ło ń c e  u p a ł  z e ś le  z g ó r y ,
J a  w ra z  z to b ą ,  z m a m ą ,  t a t ą ,
O p u ś c im y  s k w a r n e  m u r y .
P o je d z ie m  d o  N a łę c z o w a ,
C h o d z ie  z t o b ą  b ę d ę  w  le s ie ,
C z a s e m  N in k a  w  k r z a k  s ię  s c h o w a ,
T o  l a le c z k a  p r z e l ę k n ie  s ię .
L u b  p ó jd z i e m y  t a m  n a d  s t a w y  
Ż a b  p o d s łu c h a ć  r e c h o ta n i a  
A  w  z ie lo n y m  g ą s z c z u  t r a w y  
S k o w r o n e c z k ó w  ś w ie r g o ta n ia .
Z a ś  w ie c z o r e m , g d y  la le c z k o ,
Z m ę c z y m y  s ię  p o  s p a c e r z e ,
N in k a  w ło ż y  c ię  w  łó ż e c z k o ,
I  z s u k i e n e k  c ię  r o z b ie r z e .

[p a u za ).
M u sz ę  s p ra w ić  c i s u k i e n k ę  
M u ś l in o w ą  w  t r z y  f a lb a n y ,
K a p e lu s ik  n a  p a n ie n k ę  
W ło ż ę  d u ż y ,  w y w i ja n y .
B ę d z ie s z  ś l ic z n a ,  m o ja  la lu ,
N a j ś l i c z n i e j s z a  w  N a łę c z o w ie ,
B ę d ą  w s z y s c y ,  j a k  p o  b a lu ,
W iz y to w a ć  c ię  p a n o w ie .
N ie  w ą tp  o t e m ,  m a m  j a  g r o s z e .
D u ż o  g r o s z y ,  c z t e r y  z ło te .

P a n n y  E m m y  w n e t  p o p ro s z ę ,
T a  w y jś ć  z a w s z e  m a  o c h o tę .  
P ó jd z i e m  z a te m  n a  W ie r z b o w ą ,  
Ś w ię to k r z y s k ą  lu b  M io d o w ą ,
G d y  g u s to w n e  c o ś  s ię  z d a r z y ,
K u p im y  n a  w y p r z e d a ż y .

[W b ie g a ją  szybko S te fc ia  i L e o n ). 

S t e f c i a .  N in k o ,  N in k o !
N i n k a . C o  t a k i e g o ?

C z y liż  s ta ło  s ię  co  z łe g o ,
Ż e  t a k  b ie g n ie s z  w y s t r a s z o n a ?  

L e o n .  J a  c i p o w ie m !
S t e f c i a .  J a ,  j a  p ie rw s z a !
L e o n .  J e s t e m  s ta r s z y .
S t e f c i a .  J a ,  j a  p ie rw s z a !

[M ó w ią  razem ).

L e o n . S t e f c i a .
P r z y s z ł a  b a b a  P r z y g a r b i o n a
Z  k i j e m  w  r ę c e ,  S ta r o w in a .
K ij  s ę k a ty !

S t e f c i a .
Z  n ią  d z ie w c z y n a  
T a k a  b i e d n a ,  J ó z i a  m a ła .

L e o n  [z gniewem).
S te fc iu !  m ó w ię , b ą d ź ż e  c ic h o .
G d y  s ię  b ę d z ie s z  s p r z e c iw ia ła ,
M o ż e  j e s z c z e  j a k i e  l ic h o  
M n ie  p o d k u s ić . . .

S t e f c i a .
J u n a k  ja k i !

P a t r z c i e  p a ń s tw o ,  m ó w ić  b r o n i . . .  
O b r z y d l iw e  t e  c h ło p a k i!
N a u m y ś ln ie ,  b ę d ę ,  b ę d ę . . .  [tupie  nogą). 

[L eon  robi ruch ja k b y  ch c ia ł  S te f  cię u derzyć ) .  
O n  s ię  b i je . . .

N i n k a .
Ż e  t e ż  n ie  w s ty d  c i ,  L e o n ie ,
S te fc iu !  s ią d z ie m  t u  n a  s t r o n i e .
N i e c h  d o  s ie b ie  L e o n  g a d a ,
Z  z ło ś n ik a m i  t a k a  r a d a .

[odprow adza S t e f  cię n a  bok).

D o d a tek  do N-ru 34  — 1898 r.
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L eo n .
W ied zc ie  o te m , żem  m ężczy zn a .

N in k a .
Ż eś n ie g rz e c z n y , k a ż d y  p rzy zn a .

L e o n .
P o co  o n a  zaczy n a ła?

St efc ia .
J a  zaczęłam ?  J a k  on k łam ie!
O! p o czek a j, pow iem  m am ie!

N i n k a .
T y b y ś  b ra ta  o sk arża ła?
N ie , n ie , S te fc iu , d o sy ć  k a ry  
J u ż  to  b ęd z ie  d la  L eo n a ,
G d y  z n im  m ów ić  n ie  będ z iem y .

L e o n  (iwyniośle). ^
J a  się  z rz e k a m  te j o fiary . •£.

N in k a .
N ie c h  p a n  L e o n  się p rzek o n a ,
Ż e się b aw ić  z n im  n ie  c h cem y ,
N ie c h  sa m o tn ie  się ponudzi,
N ie c h  po k ą ta c h  się w y m ru c z y ,
A  od z ło śc i się o d u czy , >
G rzeczn o ść  w n e t się w n im  obudzi.

!/ L e o n .
W ie lk ie  rzeczy! m a łe  dam y!

N i n k a  i  S t e f c i a  (ra sem ).
Z o b a c z y m y  —  k a w a le rz e .

L e o n .
T a k  się zaw sze  cz łek  u b ie rze ,
G dy  p rz e s ta je  z k o b ie tam i.

(NinJca i Stefcia siadają opodal Leona, który zdaleka p rzy ­
patruje sig im).

{pwuza).
(d. n.)

 -SA —

cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

— M oże za jąc  b y łb y  dobry?  — s p y ta ł K az io .
—  B ard zo  d obrze . P a p ie r  m u si m ieć  p ięć  i pó ł ca li 

d łu g o śc i a  t rz y  i pó ł szerokości.
D ziec i p o zn aczy ły  i n a ry so w a ły  z a ją c a  (fig. 17).
— C iociu , czy  czasem  n ie  z b y t d łu g ie  u szy  z ro b ili­

śm y ?  — s p y ta ła  Z osia.

Fig. 17. Fig. 18.

— N ie , Z osiu , p rzek o n asz  się, że n ie  za  d łu g ie  — 
rz e k ła  ciocia.

—  C zy trz e b a  j e  zag iąć  w  ty ł?  — sp y ta ł H e n ry ś .
—  N ie, trz e b a  zag iąć  je  do ś ro d k a , w e w n ą trz  g ło w y ,

a  n a  w ie rzch u  je j  n a le ż y  w y ciąć  m a łą  szp a rk ę  i przez 
n ią  w y su n ą ć  uszy  do g ó ry . S zy ję  zaś trz e b a  n ag iąć  w ty ł  
ta k  j a k  się to  rob iło  u  p sa  (fig. 18).

— Ś liczn y  z a ją c ze k  — rzek ł K az io  — a  czy  m o żn a  
z ro b ić  te ż  ja k ie  zw ierzę  z ro g am i?

— O w szem , m oże b y ć  i ro g a te  zw ierzę.
—  C zy z ro g am i robi się  to  sam o  co z u szam i, że się 

k ra je  b a rd zo  d łu g ie  i z a g in a  w ew n ą trz .
— T o  sam o, ty lk o  z a m ia s t w su n ąć  oba  w  je d n ą  

szp a rk ę , n a c in a  się p a p ie r  w d w ó ch  m ie jsc a c h  i w k ażd ą  
szp a rk ę  w suw a się  róg , z dw ó ch  s tro n  g łow y .

—  N ie  b a rd zo  dob rze  ro zu m iem  — rz e k ł H e n ry ś .
—  W ięc  z ró b m y  g em zę  — rzek ła  ciocia. —  C zy w ie ­

cie, co to  j e s t  gemsa?
■—  Z d a je  m i się, że to  sz w a jc a rsk a  k o za  — zaw oła ł 

H e n ry ś .
— T ak , a  racze j a lp e jsk a  koza, k tó ra  ż y je  n a  w y so k ich  

g ó ra c h  w  S zw a jca ry i. M a o n a  dw a ła d n e  rog i, w ięc  b ęd ę  
m o g ła  w am  p o k azać  j a k  j e  u m ieśc ić  n a  g łow ie . P a p ie r  
m u si b y ć  sześć ca li d łu g i, a  c z te ry  i pó ł ca la  szerok i. J a k  
go  z łożyc ie  i w y m ie rzy c ie , p o zn aczcie  i w y ry su jc ie  ta k  
j a k  u  m n ie  (fig. 19). T e ra z  u w aża jc ie , k o ń c e m  n o ży czek  
ro b ię  d z iu rk ę  n ieco  pon iże j g ó rn e g o  b rzeg u , za raz  za 
d ru g ą  k re sk ą . T e  dw ie  m a łe  sz p a rk i n a z w ie m y  a.

—  R o zu m iem  te ra z  — rz e k ł H e n ry ś  — z ro b iła  c ioc ia  
o d razu  dw ie  d z iu rk i w  p o d w ó jn ie  z ło żo n y m  p ap ie rze , a  t e ­
raz  m o żn a  zag iąć  rog i i w su n ąć  k a ż d y  w  oso b n ą  szp a rk ę .

Fig. 19. Fig- 20.

—  W y g lą d a ją  ja k b y  n a p ra w d ę  z g ło w y  w y ro s ły  — 
rz e k ła  Zosia.

—  P o z a g in a jc ie  szy ję  i g ło w ę  ja k  zw y k le  i g em za  
g o to w a  (fig. 20) —  o b ja śn iła  ciocia.

— Czy m o żem y  te ra z  z rob ić  in n e  ja k ie  zw ierzę  
z ro g am i — sp y ta ł K azio . — J a  znam  je d n o  z b ard zo  d łu- 
g iem i rogam i.

—  J a k ie ż  to? — sp y ta ła  ciocia.
K az io  za  odpow iedź k rz y k n ą ł: m uu...
— K ró w k a  — k rz y k n ę ła  I r e n k a  u rad o w an a  ze sw ej 

do m y śln o śc i.
— D obrze . W eźcie  p a p ie r  ośm  i pó ł c a la  d łu g i 

a  ośm  szerok i. P rz y  ry so w an iu  g ło w y  u w ażajc ie ; t rz e b a  
d o b rze  odzn aczy ć  p y sk . Z ró b c ie  dość d łu g ie  ro g i i z g ra ­
b n e  ra c ic e  czy li p o d w ó jn e  k o p y ta .

Fig. 21.
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P rz e z  p a rę  chw il p an o w ało  m ilczen ie ; dzieci p ra c o ­
w a ły  p iln ie , p rz y p a tru ją c  się  się od czasu  do czasu  robo- 
-cie cioci.

— J u ż  m o ja  k ró w k a  w y c ię ta  —  zaw oła ł H e n ry ś  — 
n ie c h  m i c io c ia  p o k aże , p ro szę , g d z ie  u m ie śc ić  o tw o rk i a.

—  N a p rzec iw k o  trz e c ie j lin ijk i (fig. 21).

. Fi g.  2 2 .

— N ie  m o żn a  zg iąć  szy i bo za k ró tk a , t rz e b a  ty lk o  
zag iąć  b o k i g ło w y  —  rz e k ła  ciocia.

—  P a trz  K aziu , fig . 22.
—  A le  c io c ia  zap o m n ia ła  o zw ierzęciu  z d łu g ą  sz y ­

j ą  —  rz e k ła  lr e n k a .
—  N ie, n ie  zap o m n ia łam , ty lk o  n a  te ra z  dosyć  ju ż  te j 

■roboty, s ło ń ce  ta k  ła d n ie  św ieci, c h o d źm y  n a  sp a c e r  *).

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZARODZIEJS KA

-pzz-ez> b fflac iaw a  SrcT-imę.

(Dal szy ciąg)

P o d  w ieczó r d ęb o w a  b a b k a  p o sła ła  J a g u s ię  z ja k im ś  
p o le c e n ie m  do k u c h e n k i.

—  G d y  sk ończysz , w ró ć  n a  p o d w ieczo rek  — rzek ła .
J a g u s ia  sk o ń czy w szy  w ró c iła  i z a s ta ła  K o rę  i S zysz­

kę , z a ja d a ją c e  c h le b  z m io d em .
—  T a m  też  j e s t  d la  c ieb ie  — rz e k ła  K ora .
J a g u s ia  sp o s trzeg łszy  m a ły  k aw a łek  c h le b a  w id o cz ­

n ie  u ła m a n y .
—  U ła m a ła ś  go! — w y k rz y k n ę ła .
K o ra  ro ześm ia ła  się.
—  U ła m a ła m , bo b a rd zo  m i sm akow ał.
— P rz e c ie ż  to  n ie  d la  c ieb ie  by ło , ty lk o  d la  m nie .
— W id z ic ie  ją  — zaw o ła ła  o p ry sk liw ie  S zy szk a  — 

b ęd z ie  się je sz c z e  z n a m i k łó c iła . C zy n ie  w iesz, że i te n  
k aw a łeczek , k tó ry ś m y  ci zo s taw iły , je s t  ty lk o  z ła sk i, to  
w szy stk o  nasze, ty  do n iczeg o  n ie  m asz  p raw a .

—  N o to  go  sob ie  w eźcie! — k rz y k n ę ła  Ja g u s ia , 
i rzu c iw szy  ch leb , u c ie k ła , g o n io n a  sz y d e rc z y m  śm ie ­
ch em .

*) Dalszy ciąg różnych ciekawych robótek cioci Połci, za ­
czniem y pom ieszczać jesienią, gdy się już zaczną dłuższe wieczory, 
bo w lecie m ilsze i odpowiedniejsze zabawy czekają was na świe- 
żem powietrzu. (przyp, lied.)

—  A  b rzy d k ie , n ieg o d z iw e  d z ie w c z ę ta  — m y ś la ła  
z g n ie w e m — ja  tu  n ie  w y trz y m a m . Co tu  rob ić , co tu  
r o b ić !

W ieczó r n ad szed ł; trz e b a  b y ło  p rz y g o to w a ć  w iecze ­
rzę. K o ra  i S zy szk a  b aw iły  się i sp rzeczały , n ie  b io rąc  
się do niczego .

— Ż e b y  m a m a  w iedziała , j a k a  ta  J a g u s ia  n ie z g ra ­
b na , — rz e k ła  S zyszka , s ied ząc  ju ż  p rz y  sto le; —  c iąg le  
coś ro z lew a  i tłu cze , a  ja k ie  p rz y te m  m in y  rob i, o t ta k  
się k rzyw i.

— N ie ,ta k  — p o p raw iła  K o ra , i z ro b iła  s z k a ra d n y  
g ry m a s .

—  A lb o  i ta k .
W szy scy  się roześm ieli, a  J a g u s ia  cze rw o n a  z g n ie ­

w u  w y k rz y k n ę ła :
—  N ie  p rz e d rz e ź n ia jc ie  m nie!
—  O w idzisz, j a k  się te raz  zap e rzy ła , a ja k  je j  się 

w łosy  n a je ż y ły  j a k  u  d u d k a  —  zaw oła  K o ra , a  S zy szk a  
n a ś la d u ją c  J a g u s ię , w y k rz y k n ę ła :

—  N ie  p rz e d rz eź n ia jc ie  m nie!
N o w y  śm iech , J a g u s ia  w y b u c h n ę ła  p łaczem .
—  C zego się ty  m ażesz? — rz e k ła  o stro  d ęb o w a  

b ab k a . — Cóż to , ż a rto w ać  n ie  m o żn a , m asz  b eczeć  to  
idź od sto łu .

— O n a  p ew n ie  n a w e t n ie  g ło d n a , ta k i  su ty  p o d w ie ­
czo rek  z ja d ła  —  k rz y k n ę ła  za n ią  K o ra .

J a g u s ia  w y b ie g ła  z izby , a le  p rzeze  d rzw i słyszała , 
j a k  d ę b o w y  d z ia d e k  m ów ił:

—  T y lk o  je j  zno w u  n ie  d o k u cza jc ie .
A  S zy szk a  od p o w iad a ła :
—  M y je j  w ca le  n ie  d o k u czam y , a le  ona  ta k a  k łó ­

tliw a , ła k o m a  i len iw a; p ra w ie  c a ły  d z ień  n ic  n ie  rob iła .
J a d w is ia  u c ie k ła  do k u c h e n k i, g d z ie  by ło  je j po sła ­

n ie  i z a le w a ła  się łzam i.
—  J a k a  j a  n ieszczęśliw a  je s te m  — m ó w iła  sob ie  —  

d o s ta ła m  się do ty c h  z ły ch  ludzi i do ty c h  sz k a ra d n y c h  
d z iew czą t, k tó re  m n ie  zam ęczą . J a  tu  w ż a d e n  sposób  
n ie  w y trz y m a m .

— N a z a ju trz  ran o  u b ie ra ją c  się, d a re m n ie  szu k a ła  
ła d n y c h  k o ra lik ó w , k tó re  m ia ła  n a  szyi. P rz y p o m n ia ła  
sob ie  w k o ń cu , że j e  z d ję ła  d n ia  p o p rzed n ieg o  n a  żąd an ie  
S zyszk i, k tó ra  j e  o g ląd a ła .

—  Szyszko , oddaj m i k o ra le  —  rz e k ła  do d z iew czy n ­
k i, k tó ra  u s tro jo n a  w  n ie  p rzy sz ła  do k u c h e n k i.

— A n i m y ślę  — o d p a rła  S zy szk a  —  bardzo  m i się 
p o d o b a ją  i do tw a rz y  m i w  n ich .

—  A leż  j a  ci ich  n ie  d a ro w a ła m , o n e  są m oje.
— N ie  tw o je , ty lk o  m o je , bo j e  sob ie  w zię łam .
D a rem n e  b y ły  w sze lk ie  w y rz e k a n ia  J a g u s i,  S zy szk a

p rzy w łaszczy ła  sob ie  k o ra lik i i o d d ać  ic h  n ie  ch c ia ła .
T e g o  sam eg o  d n ia  K o ra  w zię ła  je j  w s tą ż k ę  od 

w łosów , a  n a z a ju trz  fa rtu szek , J a g u s ia  zn ie c ie rp liw io n a  
p o sk a rż y ła  się dębow ej b ab ce , a le  w te d y  obie s io s try  w y ­
s tą p iły  z tak im  p o to k iem  zarzu tó w , z ta k ą  ilo śc ią  sk a rg , 
że  d ę b o w a  b a b k a  w y k rz y c z a w szy  J a g u s ię , z a m k n ę ła  ją  
w  c iem n e j k o m ó rce  bez o b iad u , a  K o ra  i S zy szk a  t a k  j ą  
p ó źn ie j w y sz tu rc h a ły , iż J a g u s ia  o b ieca ła  sobie n ig d y  się 
n ie  sk arży ć .

J e d n a k  b y ło  je j co raz  g o rze j. N ik t  je j n ie  m y ś la ł 
o d p ro w ad zać  do L eśn iczó w k i, k azan o  je j  c ią g le  p raco -
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w ać, a S zy szk a  i K o ra  d o k u cza ły  je j  u staw iczn ie , p rz y p o ­
m in a ją c  p rz y te m , że j e s t  „na  ła s c e .”

— J a k ą ż  w y  m n ie  ła sk ę  ro b ic ie?— m ó w iła  z p łaczem  
J a g u s ia  —  g d y b y m  ty lk o  m o g ła  w ró c ić  do dom u  p ew n ie - 
b y m  je d n e j  ch w ili tu ta j  n ie  zo sta ła .

— T o w raca j — m ów iła , śm ie ją c  się K o ra  — w ła ­
śn ie  w czoraj s ły sz a ła m  ja k  w ilk i w yły  i w ęże  syczały.

J a g u s ia  w z d ry g n ę ła  się; K o ra  d o b rze  w ied z ia ła , że  
w ęży  an i w ilk ó w  n ie m a  w  lesie , a le  b aw iła  się s tra s z e ­
n iem  je j .

—- T a k , w y ły  c a łą  noc: ahu! ahu! P o zn asz  się  z n i ­
mi, bo zaraz  pow iem  o jcu , że b y  cię  w y p ęd z ił, ju ż  c ię  n ie  
b ę d z ie m y  d a rm o  żyw ili.

J a g u s ia  b o ją c  się w szy stk ich  o k ro p n o śc i, o k tó ry c h  
j e j  c iąg le  o p o w iad a ły  K o ra  i S zyszka , n ie  śm ia ła  się z a p u ­
ścić w  las, k tó ry  ż te j s tro n y  byd je j  z u p e łn ie  n ie z n a n y . 
C odzień  p ła k a ła  z tę sk n o ty  i ża lu , bo ż y c ie  je j  rz e c z y w i­
ście b y ło  c iężk ie . F ig lo m , k tó re  je j  p ła ta n o  n ie  by ło  
k o ń c a  i m ia ry .

J a g u s ia  czasam i k łó c iła  się do u p a d łe g o , a n a w e t 
p ró b o w a ła  się m ścić , a le  w te d y  S zy szk a  o d w o ły w ała  się 
do dębow ej b a b k i i zaw sze sp a d a ła  n a  b ie d a c z k ę  su ro w a 
ka ra .

C zasem  znow u  z a c in a ła  się i m ilcza ła , m y śląc :
— A ch , żeb y m  j a  m o g ła  o dp łac ić  im  k ie d y  za  to, 

że m i ta k  d o k u c z a ją , z ja k ą ż  p rz y je m n o śc ią  z ro b iła ­
b y m  to!

(d. c. n .)

Z A G A D K A .
p. Zerbę.

Bywam czasem taka czarna 
Ze choć wykol oko,

To jaśniejsza —  gdy srebrzysty 
Miesiąc lśni wysoko.

Czasem cicha i milcząca,
To wichrem miotana,

Alem zawsze na spoczynek 
Dla ziemi zsyłana.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez Amatora Ptaków.

W yszukać 6 wyrazów 6-cio g łosko­
wych, aby litery oznaczone liczbami 
złożyły nazwę miasta znanego z ko­
palni kruszców już za Kazimierza 
W. 1) Rzeka i Stan w Ameryce.
2 ) Pierwszy książę pruski. 3) W ład­
ca Japonii. 4 ) Zakończenie dachu ko­

ścioła w stylu romańskim. 5 ) Imię żeńskie. 6) Potrawa węgierska. 
Sylaby: Lasz —  o — te —  re — ko— ką— as— gon — uro— lu — pa—
gu —  sa —  bert — roi —  re.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 22.

M ctagram u : Rola —  Wola —  Dola.

Łamigłówki literowej:

N o r  m A n d y  a  
s a  n d a c z  

k r a  b y 
ć 111 a
s p  a ( a)  

g o ł ą b  
z a p i i  s <>.y

w i n o g r o n a

Łamigłówki kryształowej

W
T a g

W a n d a
o d a

tl

Skrzynka do listów.

Z przyjemnością zaliczamy Wiedenkę do grona naszych ko­
respondentek. Czytałaś zapewne w ostatnim numerze W ieczorów, 
że na życzenia niektórych czytelników termin konkursu odło­
żyliśm y do sierpnia, więc i twoje wypracowanie poczekać musi na 
osądzenie. W ierszyk przysłany chociaż myśl ma wzniosłą, pod 
względem rytmu t. j. akcentu muzykalnego bardzo wiele pozosta­
wia do życzenia, o czem łatwo możesz się przekonać, czytając gc 
głośno. Początek „Jurasia i A nulkiu —  wysyłamy.

Aleksandrowi W. List ostatni bynajmniej nudnym nam się 
nie wydał, stosunki miejscowe są ciekawe i warto się z niemi zapo­
znać, wdzięczni więc jesteśm y naszemu kochanemu czytelnikowi, 
że się tego trudu zechciał podjąć. Dalszego ciągu oczekujemy. 
Zadania przejrzymy, zdaje się jednak, że rebusiki nie będą mogły 
być drukowane.

Tylko pierwsze początki bywają trudne, nie wątpimy, że 
Staś Wid. nabierze wprawy i z łatwością łam igłówki układać bę­
dzie. Do łam igłówki kropkowanej lepiej jest użyć wierszyk znany, 
bo to ułatwia rozwiązanie.

Słoniowi Z Nubii, kilka wierszy które skreśliłeś poniżej roz ■ 
wiązań zadań i łamigłówki własnego układu, ucieszyło mnie ser­
decznie. Prz< syłam ci szczere powinszowania, żeś z takiem odzna­
czeniem, jak  pierwsza nagroda, przeszedł do klasy czwartej. 
Zapowiedzianego listu oczekiwać będę, bo teraz czas ci pozwoli 
napisać obszerniej.

Do Zorusia M. nie miałam najmniejszej pretensyi, że po ode­
braniu książek nic do mnie nie napisał. L isty wasze bardzo mi są 
miłe i nie mylisz cię, pisząc, że muszę bardzo kochać dzieci, ale 
przyznać muszę, że kocham najwięcej miłych moich koresponden­
tów, którzy tak serdecznie odzywają się do mnie. Szanownej twej 
mamie za łaskawe wyrazy dziękuję, w redakcyi i mojem imieniu.

Bardzo mnie cieszy radość wasza z odznaczenia na konkursie 
kaligraficznym. Nagroda dla Romany G. i dla ChrÓŚClka wysłana. 
Tatuś żartował zapewne z ciebie Chróściku mówiąc, że o nagrodę 
ubiegać się nie możesz, względnie do młodego wieku piszesz sla- 
rannie i dobrze; mamy nadzieję, że nagroda zachęci cię do dalszej, 
pracy i w przyszłym roku wielkie postępy w piśmie twojem znaj­
dziemy.

Sarence modrookiej. Nie wiem jeszcze jakie książki przezna­
czone będą na nagrodę za wypracowania, bo jak ci wiadomo termin  
nadsyłania wypracowań konkursowych odłożony został do 1-go 
sierpnia. Za miły i serdeczny liścik wdzięczną ci jestem , a na­
stępny powitam z przyjemnością.

Łamigłówki Czarnuszki i Bielaska oddałam redakcyi.
Jaskółka.
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